
WM
ii&z SŁtólSLd!

4z0$Ę m

\

N» 40. M A R Y A W I C K i e
C z w a r te k , d n ia  2 - g o  P a ź d z ie r n ik a  1913 r . —  R o k  V I I . —  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Kongres Starokatolicki 
w Kolonii.

Z ap o w iad an y  od d aw n a  m iędzynarodow y  
K o n g re s  s tarokato lick i w Kolonii — odbyt 
się w p ierw szej po łow ie w rześn ia  r. b.

In s ty tucya  m ięd zy n aro d o w y ch  kongresów  
czyli z jazdów  starokato lick ich  nie je s t  daw na. 
P rzed  dw udzies tu  cz te rem a la ty  w U trechcie  za­
wiązała  się unia K ościołów  katolickich, n ieza­
leżnych  od R zym u, s to jących  na g runc ie  s ta ­
rej w iary  katolickiej, t rzy m ający ch  się zasady  
św. W in c e n te g o  L ery n eń sk ieg o ,  że to tylko 
je s t  p raw dziw e, c o  z a w s z e ,  c o  w s z ę d z i e  
i c o  o d  w s z y s t k i c h  K o ś c i o ł ó w  j a k o  
t a k i e  b y ł o  p r z y j ę t e  i u z n a n e .

W ó w cza s  to dla p o d trzy m an ia  jednośc i 
w wierze, a jeszcze bardziej dla podniesien ia  
w zajem nej miłości pos tanow iono  co d w a  lata  
zw o ływ ać  zjazd czyli K o n g re s  m ięd zynarodow y  
d e leg a tó w  w szystk ich  Kościołów  S ta ro k a to ­
lickich. C elem  tych  z jazdów  je s t  zbliżenie 
się w za jem n e  różnych  narodow ości,  oraz w y ­
św ietlanie  i om aw ian ie  zagadn ień  re lig ijnych 
i kościelnych bieżącej chwili.

Z jazd  koloński w roku  b ieżącym  był 
bardzo  liczny. W zię l i  w nim udział p rzed e -  
wszystk iem  w szyscy  biskupi n a leżący  do unii 
U trechckie j ,  a m ianowicie: t rzech  b iskupów  
m aryaw ickich , trzech b iskupów  z H olandyi,  
biskupi: Niem iec i Szw ajcary i,  adm in is tra to r  
b iskup-e lek t  b isk u p s tw a  w A ustry i  i b iskup  
Kościoła P o lsk o -N aro d o w eg o  w A m ery ce .  
D e le g a tó w  duch o w n y ch  i świeckich ze w szy s t­
kich k ra jó w  E u ro p y  p rzy b y ło  przeszło  dw ustu .
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O prócz  K ościo łów  S tarokato lick ich , na  
K ongres ie  re p re z e n to w a n e  by ły  i inne K o ­
ścioły, do unii U trechck ie j  nie należące, jako  
to: K ościół R osyjsk i,  K ościół E w ange licko-  
au g sb u rsk i  w N iem czech, K ościół A nglikański 
w  A nglii  i Kościół ep iskopalny  w  A m ery ce  
Po łudn iow e j.

W e  w to re k  dnia 9-go w rześn ia  o g o ­
dzinie 8-ej i pó ł w ieczorem  odby ło  się z e b ra ­
nie pow ita lne , gdzie  w szyscy  członkow ie 
K o n g re su  zapoznali się ze sobą. O rg an iza to r  
K o ngresu ,  m ie jscow y  proboszcz ks. B om m er, 
pow ita ł  zeb ran y ch  se rd eczn em  przem ów ien iem . 
R zew n a  by ła  chwila, g d y  ten że  ks. B o m m e r  
w  sp ecy a ln em  p rzem ów ien iu ,  im ieniem  u czes t­
n ików  zjazdu  złożył życzenia  rządcy  Kościoła 
S ta ro k a to l ick ieg o  w  A ustry i ,  b isk u p o w i- 
e lek tow i A. Czechowi, k tó ry  w  dniu  8 w rz e ­
śnia skończy ł dw udziestop ięc io lec ie  sw ych  
rz ąd ó w  pastersk ich . C zcigodny  jub ila t,  k tó ry  
dzień sw eg o  ju b ileuszu  p rzepędz ił  w  w agonie ,  
dążąc na  K o n g re s  do Kolonii, ze w zruszen iem  
dz iękow ał za życzenia.

W ła śc iw y  K o n g re s  rozpoczął się dnia 
10 w rześn ia  n ab o ż eń s tw em  na in tencyę  u czes t­
n ików  zjazdu  o godz. 8 rano, w  kościele  p a ­
rafialnym  Z m ar tw y c h w s tan ia  Pańskiego . N a ­
bo żeń s tw o  odpraw ił  i p rzem ó w ien ie  w ygłosił  
p roboszcz  m ie jscow y  ks. B o m m er.  N a b o żeń ­
stw o, o d p raw ian e  w  ję z y k u  n a ro d o w y m , tak  
p o d  w zg lęd em  zachow an ia  p rzep isów  l i tu r­
g icznych ja k  w e w n ę trzn e g o  n as tro ju  re lig ij­
n eg o  — by ło  bardzo  podniosłe .  . P rzyczyn iły  
się do teg o  znacznie p iękne  śp iew y  unisono- 
we, w  k tó ry ch  parafian ie  ko lońscy  m ają  
p raw d z iw e  zam iłow anie , oraz śliczną świeżo 
w y k o ń czo n a  i o d m alo w an a  św iątynia.

T e g o ż  dnia o g. 9V2 odby ło  się p ierw sze  
zam k n ię te  pos iedzen ie  cz łonków  K ongresu .  
P o  w y b o rze  p rezy d y u m , p rzys tąp iono  do czy­
tan ia  re fe ra tów . P ie rw sze  dw a re fe ra ty  w y ­
głoszone by ły  w sp raw ie  k w arta ln ik a  teo lo ­
g icznego , w ych o d ząceg o  w  B ern ie  p. t. „Mię­
dzy n a ro d o w e  P ism o K ośc ie lne— Interna tionale  
K irchliche Zeitschrift" . P rzem aw iali :  re k to r  
sem in a ry u m  w  B onn  ks. dr. K eussen ,  oraz 
p roboszcz  z B azyle i  ks. Kiiry. P ie rw szy  
m ó w ca  mówił, czem pow inien  być  i czem 
b y ł  kw ar ta ln ik  teo log iczny  od p ierw szej chwili 
je g o  za łożenia  aż do zm iany  ty tu łu  i red ak cy i  
(pismo to daw nie j  nosiło ty tu ł  francuski: „R ev u e

in te rna tiona le  de th e o lo g ie “); d ru g i  w sk az y ­
wał, czem  to pism o je s t  obecnie  i jak  zależy 
w szystk im  sta roka to l ikom  na tem, aby  miało 
b y t  zapew niony  i rozszerzało  swój w pływ  jak  
najdalej.

N astępn ie  p rzem aw ia ł  przedstaw icie l  p ry ­
m asa  A nglii  b iskup  W iliam  Perr in ,  p rz ed s ta ­
w iając s tan  o b ecn y  Kościoła  anglikańskiego.

P o  tem  w ystąp ił  z k ró tk iem  p rzem ó w ie ­
niem  d e leg a t  komisyi teo logicznej p e te r s b u r ­
skiej rz. radca  s tanu  Ł odyżensk ij ,  n ad m ien ia ­
jąc, że przyw iózł ze so b ą  o d pow iedź  tejże 
kom isyi n a  k w e s ty e  teo log iczne komisyi 
s tarokatolickiej u tw orzonej w  R otte rdam ie ,  
a k tórej  p rzew odn iczącym  był ś. p. b iskup 
van Thiel.

N astępn ie  p rzem aw iali  dwaj członkow ie 
ber lińsk iego  s tow arzyszen ia  dla rozszerzania 
E w angelii  Św ., oraz cz łonek  K ościoła  angli­
k ańsk iego  z O ksfordu .

Po  tych  p rzem ów ien iach  w ystąp ił  z od ­
czy tem  J. Siissli z Z u ry c h u  n a  tem at:  należy  
w y b ra ć  s ta ły  k o m ite t  w celu  p rz e p ro w a d z e ­
nia re g u la rn e g o  o d b y w a n ia  k o n g re só w  s ta ­
rokato lick ich  i w y k o n an ia  rezo lucy i  na tych 
ko n g re sach  pow zię tych .  T e m a t  żyw otny , to 
też odczyt po ru szy ł  w szystk ie  um ysły . W y ­
brano  kom isyę, w k tórej sk ład  weszli: d y re ­
k to r  F re y -V o g t  z Bazylei, ks. K iiry  z Bazylei, 
J. Siissli z Z u ry ch u ,  p roboszcz  ks. J. M oog 
z D o rtm u n d ,  p roboszcz ks. dr. Kirsch z Ko- 
blencyi, dr. M erk t z M onachium , ks. proboszcz 
S ch in d e la r  z W ied n ia ,  ks. p roboszcz H a rd e r -  
w ijk  z S ch ied am  i ks. van  O os  z Hilversurft 
w  H olandy i .

N a tem  p ierw sze  zam kn ię te  posiedzenie  
zakończono.

T e g o ż  dnia o g. 6-ej po po łu d n iu  zebrali  
się uczes tn icy  K o n g re su  do kościoła  Z m a r ­
tw y ch w stan ia  na  w ieczorne  nab o żeń s tw o ,  na 
k tó rem  przem aw iali  biskupi.

W y g ło s i l i  m o w y  księża  biskupi: J. Moog, 
a rcy b isk u p  Gul, b iskup  Iderzog, b isk u p -e lek t  
Czech, b iskup  H o d u r  i nasz N a jprzew ie le -  
bn ie jszy  O. B iskup  M. Michał. W  m ow ie swej 
N a jp rzew ie lebn ie jszy  O. B iskup im ieniem  sw o- 
jem , sw y ch  b isk u p ó w -k o ad ju to ró w , k ap łanów  
i ludu  — p o w ita ł  zeb ran y ch  n a  kongresie ,  
zaznaczając , że is to ta  p ra w d y  katolickiej p o ­
leg a  nie na  zew nętrznej  o rg an izac j i  ani c e re ­
m oniach, ale n a  miłości pochodzącej z łaski
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Ducha Śvv. Tego  Ducha miłości s tarają się 
otrzymać maryawici przez częste przyjm owa­
nia Przenajświętszego Sakram entu . W  końcu 
prosił N. O. Biskup zebranych, aby się modlili 
za maryawitów, którzy również przyrzekają 
modlić się za swych zagranicznych przyjaciół 
i braci w wierze, abyśmy tym  sposobem wszy­
scy otrzymali błogosławieństwo Boże.

W e  czwartek d. 11 września czynności 
kongresu rozpoczęły się żałobnem nabożeń­
stwem  za zmarłych członków i przewodników 
ruchu starokatolickiego, odprawionem w ko­
ściele Zm artwychwstania o g. 8 rano. Nabo­
żeństwo odprawił ks. profesor Miilhaupt z Bonn. 
W  pięknej swej mowie, do której jako motto 
służ}dy słowa Ewangelii: „Nauczyciel przyszedł 
i woła c ię“ (Jan 11, 28), ks. profesor w ska­
zywał, że tak jak  przewodników i współwy­
znawców naszych Chrystus powołał do Siebie, 
tak  i nas powołuje —- najprzód do gorliwej 
pracy dla tryumfu prawdy, a potem  do na­
g rody  wiekuistej.

Tegoż  dnia o g. 9 72 rozpoczęło się drugie 
zamknięte posiedzenie, na którem wygłoszono 
kilka referatów.

Pierwszy przemawiał ks. Gilg z Bernu, 
uzasadniając potrzebę zorganizowania przy 
kongresach starokatolickich m iędzynarodo­
wego zjazdu teologów. Referat ten na wnio­
sek profesora uniwersytetu berneńskiego dr. 
Tiirlingsa, przekazano świeżo zorganizowanej 
komisyi kongresowej.

Drugi mówca, ks. D ahler proboszcz z Szaf- 
fuzy, przemawiał o potrzebie urządzania misyi 
starokatolickich pomiędzy niewiernymi. Ko­
ściół bowiem Starokatolicki również jak  i inne 
Kościoły chrześcijańskie, otrzymał posłannictwo 
od Chrystusa Pana: „Idąc tedy  na wszystek 
świat, nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc 
je  w Imię Ojca, i Syna, i Ducha Świętego".

Przy tej okazyi ks. Bom m er opowiedział 
zebranym o liście pew nego biskupa anglikań­
skiego z Kapsztatu (w południowej Afryce), 
w którym tenże donosi, że w owym kraju 
można zorganizować dużą parafię s tarokato­
licką, gdyż wielu jest tam ludzi, którzy do 
żadnego innego Kościoła nie chcą należeć, 
tylko do starokatolickiego.

W ieczorem  o g. 8l/2 odbyło się posiedze­
nie otwarte członków Kongresu, na którem

również przemawiało kilku mówców, a między 
innymi biskup M. Prins z H aarlem u w Holandyi.

W  trzecim, czyli ostatnim dniu Kongresu 
(piątek 12 września) najważniejszym aktem 
było uroczyste nabożeńswo, odprawione w ko­
ściele Zm artwychwstania Pańskiego o g. 10 ra ­
no. Na pół godziny przed nabożeństwem  
biskupi i kapłani zebrali się w domu parafia­
lnym i tam przjTraw szy  się w szaty liturgiczne, 
w uroczystym pochodzie, przy biciu dzwonów, 
z krzyżem na czele wyruszyli do świątyni. 
Pochód zamykał arcybiskup Utrechtu  jako 
celebrans.

W  czasie nabożeństwa biskup Moog w y ­
głosił kazanie. Miejscowy chór wykonał pie­
nia religijne. Po skończonem nabożeństwie 
odśpiewano hymn dziękczynny „Ciebie Boga 
chwalimy", poczem wszyscy w takim samym 
porządku powrócili do domu parafialnego.

Taki był przebieg Kongresu starokato­
lickiego w Kolonii. Był to zjazd poważny, 
pełen prostoty  i szczerego zajęcia się spraw ą 
religii i tryumfu Praw dy Chrystusowej na 
świecie. Przyczynił się on bardzo do ściślej­
szego zbliżenia się i zjednoczenia wzajemnego 
różnych narodowości i różnych Kościołów, 
połączonych ze sobą jednością wiary i miłością. 
Serdeczny i braterski nastrój był nu tą  domi­
nującą we wszystkich czynnościach Kongresu.

Szczególnie tę serdeczność i miłość chrze­
ścijańską okazywali uczestnicy K ongresu wzglę­
dem Maryawitów. Przemówienia Najprzewie- 
lebniejszego O. Biskupa J. M. M. Kowalskiego 
przyjęte były ze szczególnem uznaniem; 
a kiedy w drugiem swern przemówieniu N. O. 
Biskup zaprosił biskupów, kapłanów i wszyst­
kich uczestników Kongresu na konsekracyę 
naszego kościoła katedralnego w Płocku, m a­
jącą się odbyć w roku przyszłym,—zaproszenie 
to przyjęte było ze czczególnym zapałem. 
Bardzo wielu delegatów na Kongresie obiecało 
swój przyjazd, a parafianie kolońscy specya- 
lnie prosili swego proboszcza ks. Bommera, 
aby na konsekracyę naszej katedry  przyjechał. 
Mamy więc nadzieję, że ta miłość chrześci­
jańska, która od pierwszej chwili naszego 
zapoznania się z zagranicznymi naszymi braćmi 
i przyjaciółmi, była w nich żyw ą i nigdy nie 
słabła pomimo tylu potwarzy, jakiemi obrzu­
cała m aryawitów wroga prawdzie i cnocie 
prasa, — teraz jeszcze bardziej się spotęguje.
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Jednocześnie z obradami Kongresu, bi­
skupi zebrali się w osobnej sali na konferen- 
cyę, czyli naradę nad sprawami Kościoła.

Notujem y to jedno postanowienie konfe- 
rencyi biskupiej, a mianowicie:

Zebrani pasterze Kościoła oświadczyli, 
że Arnold Mathiew, który przed kilku laty 
był pokonsekrow any na biskupa starokatolic­
kiego dla Anglii, od lat dwóch zerwał jedność 
z biskupami starokatolickimi i obecnie nic 
wspólnego z Kościołem Starokatolickim nie­
ma, a za czyny jego  biskupi nie biorą żadnej 
odpowiedzialności.

W  piątek po południu, po ostatniem zebra­
niu uczestników kongresu w ogrodzie miej­
skim, delegaci zaczęli się rozjeżdżać do 
swych domów. W szyscy nieśli ze sobą miłe 
wspomnienia tych kilku dni, poświęconych dla 
chwały Bożej i wzajemnej miłości; wszyscy 
wracali na swe posterunki z tern przeświad­
czeniem, że kongresy starokatolickie są insty- 
tucyą  bardzo pożyteczną i obfitą w  dobro­
czynne skutki.

Z życia Maryawickiego.
Rozwój szkolnictw a w  Strykowie i okolicy.

Strykowscy maryawici, odczuwając po­
trzebę oświaty, przed rokiem założyli w S t ry ­
kowie szkolę parafialną jedno klasową, mając 
zamiar w najbliższej przyszłości przekształcić 
ją  na szkołę ogólną dwuklasową. Otrzymali 
już na to pozwolenie odpowiednich władz. —

T a  szkoła atoli nie może zadosyć uczynić 
potrzebom  oświatowym wszystkich maryawi- 
tów. W iele  dzieci z braku miejsca w  szkole 
musi pozostawać w domu.

Lecz oto rząd postanowił wprowadzić 
powszechne nauczanie. Maryawici tutejsi, oce­
niając wielką doniosłość tego postanowienia, 
pierwsi z pośród innych wyznań religijnych 
S trykow a  uchwalają w ybudow ać dwie szkoły 
w Strykowie, licząc na okazywaną w takich 
razach rządow ą pomoc.

Za maryawitami poszli i inni mieszkańcy 
S trykow a  — i za inicyatywą p. Gromulskiego, 
sekre tarza  gminy Dobra, uchwalili również 
przystąpić do wzniesienia dla siebie nowych

szkół; tak  więc rzymsko-katolicy i żydzi po­
stanowili w ybudow ać dla siebie po dwie szkoły. 
W  niedalekiej zatem przyszłości S tryków  
będzie posiadał oprócz istniejącej gminnej 
imaryawickiej — sześć nowych szkół jednokla- 
sowych i dwuklasowej maryawickiej, a również 
i ogólnej dwuklasowej, o k tórą poczyniono 
starania. .

W  sąsiedniej parafii D obra  oprócz istnie­
jącej szkoły prywatnej jednoklasowej m arya­
wickiej — i gminnej we wsi D obra  powstaną 
nowe dwukom pletowe szkoły we wsiach 
przeważnie z ludnością maryawicką: Imielnik, 
M oskule-stare i Zelgoszcz. Nadto i inne wioski 
z gminy D obra  postanowiły założyć u siebie 
szkoły, ażeby korzystać z dobrodziejstwa po­
wszechnego nauczania •—• mianowicie: B uko­
wiec,Glinik, gdzie uchwalono 2 kompletowe 
szkoły i Anielin, gdzie ma być wzniesiona 
szkoła jedno kompletowa.

W obec  tego gmina D obra  wkrótce będzie 
posiaddła 18 nowych szkół, czyli z istniejącemi 
7 — będzie tu posterunków oświatowych 25.

A jednak  poblizka gmina Dmosin z bo­
gatszą o wiele ludnością, z fabryką blachy 
miedzianej i kilku dworami — nie uchwaliła do­
tąd  ani jednej szkoły. Mieszkańcy jej wolą 
widocznie przepić i przepalić swój grosz, albo 
wydać go na hazardowne gry  w kraju, lub za 
granicą, aniżeli obrócić go na oświatę.

Zwolennik oświotij ze Strykowa.

Kto n ie  kocha rodziców , 
Nie szanuje ich szczerze, 
T en  n a  d rogę żyw ota 
tV ieczny  w yrzu t zab ierze.

U cz się, chłopcze, — kto się uczy 
B ędzie k iedyś p raw d  k ryn icą  
Nięch się tobą ludzie karm ią 
I z tw ej w iedzy  n iech  się szczycą.

Z erw ie  te n  szczęścia sw ego nić 
I m arn ie  życie straci,
Kto pożytecznym  n ie chce być 
D la sw ojej braci.
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Któż jako Bóg!

Cóż ono znaczy?., czego jest 
ono właściwie wyrazem?..

Hasło to w przedziwny sposób 
zawarło w sobie z całą ścisłością 
najwyższej logiki — r a c y ę  i s t n i e ­
n i a  stworzeń, które wszak z Boga 
wyszły i w Bogu, jako źródle swo- 
jem, złożony mają cel swój osta­
teczny.

A jednak?.. Jednak  tragedya 
niebios odsłoniła nam  fakt demoni­
czny... Znalazły się wśród najdo­
skonalszych istot anielskich — istoty, 
których myśli, pragnienia, .wreszcie 
wola przekształcić zamierzyły celo­
wą r a c y ę  i s t n i e n i a  — i na miej­
sce Boga, — siebie świętokradzko 
postawiły.

Rozległ się na niebiesiech bun ­
towniczy piorun pychy: k t ó ż  j a k o  

Św. M ichał A rchanioł zw ycięża Lucyfera. ^  V■ ■ • i zapoczątkowany został
demoniczny świat grzechu.

I Boską^pózeciwwagą tego—stał się archanielski protest Michała, który potężną i wiekuistą 
racyą: k t ó ż  j a k o  Bó g !  — rozgromił samolubną pychę istot bezbożnych — i tryumfalnie 
pośród stworzenia zawarł w Bogu swą wielkość, swe szczęście, swe istnienie — i wszystkich 
tych, którzy za nim poszli.

I od chwili tej demonami w stosunku do Boga są ci, którzy wołają istnieniem i życiem 
swojem:* t któż jako my! — a aniołami prawdziwymi ci, dla których hymnem życiowym stało 
się archanielskie hasło: któż jako Bóg!

Jednem  z naszczytniejszych ha­
seł, jakie kiedykolwiek pośród dłu­
giej history! stworzeń rozbrzmiewały 
nad światem — t o  n i e w ą t p l i ­
w i e  h a s ł o  M i c h  a e l o  w e :

K T Ó Ż  JA K O  BÓG!
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JAN HUS
(C. d.)

Spór na uniwersytecie wzmagał się. Czesi 
domagali się, żeby uniw ersytet w ich kraju, 
ich mieście, był szkołą czeską, a przynajmniej 
w nim mieli równe praw a z Niemcami. Podział 
ną nacye dawał Niemcom trzy głosy, a Czechom 
jeden. Żądali więc Czesi zmiany i odnieśli się 
do króla. W  dełegacyi uczestniczył Hus. Król, 
kiedy delegacya przed nim stanęła, był wstanie 
nietrzeźwym, z niczem ją  puścił, nawym y- 
ślawszy przytem  Husowi. Przyszedłszy jednak 
do przytomnści, pobudzony jeszcze przez po­
selstwo francuskie, wziął prośbę Czechów do 
serca, wydał dekret, mocą którego Czechom 
nie tylko dał równe prawa, ale większe, bo 3 
głosy, a Niemców zostawił przy jednym  głosie. 
Partya  niemiecka oburzyła się na dekret k ró ­
lewski i groziła opuszczeniem uniwersytetu, 
jeśli król nie cofnie swego postanowienia. Król 
widząc, że nazbyt przeważył szale na stronę 
Czechów, cofnął się o tyle, że zrównał głosy. 
Stronnictwo niemieckie nie ustępowało, dom a­
gało się dawnych praw i przywilejów. Rozgnie­
wał się tern król, posłał swego dworzanina, by 
odebrał pieczęcie i klucze rektorowi, i obrał 
nowego rektora. Przeciwko tem u zaprotestowali 
Niemcy; a widząc króla nieugiętego, dnia 16 
maja 1409 roku profesorowie i do 5,000 s tu ­
dentów manifestacyjnie opuścili Pragę. E lement 
narodowy, oswobodzony z pęt cudzoziemczy- 
zny, zwrócił się z całą siłą na drogę reforma- 
cyjną.

2. K L Ą T W A .

W p ły w y  niemieckie, usunięte z un iw ersy­
tetu, pod m aską gorliwości religijnej, mściły 
się na Husie, podburzając przy każdej sposob­
ności duchowieństwo, i tak  wrogo dla niego 
usposobione.

Na soborze Pizańskim wybrany został nowy 
papież, A leksender V. Dw aj dotychczasowi pa­
pieże nie chcieli złożyć swej godności, i stało 
się, że w Kościele zachodnim było 3-ch papieży, 
walczących z sobą o pierwszeństwo. A rcybiskup 
praski Zbynek  nie chciał uznać Aleksandra. 
Król i lud opowiedzieli się za Aleksandrem. 
Arcybiskup rzuca interdykt na Pragę t. j. za­
brania w Pradze odprawiać nabożeństwa i u- 
dzielać wiernym Sakram en tów  świętych.

H us  na in terdykt nie zwraca uwagi, a po­
stępowanie arcybiskupa uważał za karygodną 
lekkomyślność. Lud tymczasem się burzył 
i groził duchowieństwu.

W kró tce  Zbynek  pojednał się z nowym 
papieżem i począł z większą swobodą prze­
śladować H usa  i jego  zwolenników. Księża 
prascy wystąpili ze skargą  do arcybiskupa, 
obwiniając Husa, że podburza lud przeciw 
władzy duchownej; że żąda bezpłatnego udzie­
lania Sakram entów ; że poucza iż kapłan w grze­
chu ciężkim się znajdujący przestaje być kap­
łanem i Sakram enta  przez takich kapłanów 
sprawowane nie są 'Sakram entam i. Arcybiskup 
i H us odnieśli się do papieża. Papież bierze 
stronę arcybiskupa, pochwala dotychczasowe 
iego postępowanie względem zwolenników 
H usa  i wydaje bullę. Papieska bulla nakazy­
wała zamknięcie wszystkich kaplic, w których 
miewano kazania i ograniczała przywilej p rze­
mawiania do ludu z ambony tylko do kościołów 
katedralnych, parafialnych i klasztornych, po­
lecała nadto zniszczenie pism W ildefa i surowe 
ukaranie, naw et uwięzienie księży, sprzeciwia­
jących się rozporządzeniom papieskim.

H us korzystając z ówczesnej kazuistyki, 
apeluje „od papieża źle poinformowanego do 
papieża lepiej poinformowanego" — i dalej 
działać nie przestaje.

Zbiera naradę uniw ersy tecką i p rzepro­
wadza rezolucyę, potępiającą dekre t arcybis­
kupi o spaleniu książek Wiklefa; nadto przez 
ogłoszenia, popszylepiane na rogach ulic, za­
powiedział, że będzie miał kazanie o bulli pa­
pieskiej.

Tysiączne rzesze zebrały się słuchać H usa
0 bulli, w której była m owa o szerzeniu się 
herezyi w Czechach. H us zawołał: „A ja  dzię­
kuję Bogu, że mogę śmiało powiedzieć: w kró­
lestwie Cześkiem, niema żadnego heretyka! 
W szystkie  oskarżenia, zawarte w tej bulli są 
kłamstwem wierutnem"! -— „Kłamstwo, kłam­
stwo"! — podchwyciły tysiączne głosy.

Dalej zaczął wyjaśniać, jak  niesłuszne
1 niesprawiedliwe jes t  postępowanie papieża. 
„Papież—wołał—przez prześladowanie E w an­
gelii i życia chrześcijańskiego wypełnia pro­
roctwo o antychryście. Zaapelowałem, czy 
podtrzymacie mnie?"

„Podtrzymamy, podtrzymamy!"—odpowie­
działy tysiączne tłumy.
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Dnia 25 czerwca 1410 r. w  kaplicy Betle- 
emskiej, byt przeczytany protest, podpisany 
przez Husa, wielu magistrów, bokałarzy, s tu ­
dentów, rycerzy, mieszczan, treści następującej: 
„Nierozumną jest rzeczą palić książki, w któ­
rych jest mowa o filozofii, etyce, matematyce, 
fizyce, o kwestjmch czysto naukowych! P rzy­
puszczając, że książki Wiklefa zawierają here­
tyckie zdania, czyż ztąd wypada ich nie czy­
tać? Czyż nie najlepszym środkiem do porzu­
cenia błędu —• jest poznać go? Jak  potępiać, 
czego się nie zna“?

W ezw anie  powyższe gani także arcybisku­
pa, że nie mial prawa zabraniać kazań w kapli­
cach, gdyż Pan Jezus polecit swoim uczniom: 
„wszędzie opowiadać Ewangelię". Kończy się 
wreszcie protest oświadczeniem, że podpisani 
należą do Kościoła i nie tworzą żadnej herezyi.

W  tym  czasie umiera A leksander V. K ar­
dynałowie na jego miejsce wybierają JanaXXIII. 
Zbynek  pośpiesza donieść nowemu papieżowi 
o szerzeniu się w Czechach herezyi i prosi, by 
Hus wezwany został do Rzymu dla poniesienia 
kary. Nie czekając jednak  odpowiedzi papie­
skiej, 16 lipca zwołuje arcybiskup duchowień­
stwo i panów, urządza na dziedzińcu przed 
pałacem stos i 200 tomów, rozmaitej treści, 
książek Wiklefa (niektóre w bardzo kosztow­
nych oprawach), odebranych przez duchownych 
świeckim, pali. Podczas tej ceremonii we wszyst­
kich świątyniach uderzono we dzwony, a ka­
płani odśpiewali: „Ciebie Boga chwalimy". Po 
dwu dniach rzuca na H usa  i wszystkich ape­
lujących do papieża klątwę. S ku tek  działań 
arcybiskupa okazał się nie taki, jaki sobie za­
mierzył. Lud oburzył się. Na zebraniach i uli­
cach naigrawano się z duchowieństwa, śpiewano 
piosenki wyszydzając arcybiskupa, przerywano 
■w kościołach odczytywanie klątwy na Husa, 
kilku nawet rzuciło się .na przejeżdżającego 
arcybiskupa; ten musiał ratować się ucieczką.

(C. d. n.)

Oświata.
(C. d.)

Do osiągnięcia tego szczęścia prowadzą 
nas dwie nieodłączne drogi: droga uświętobli- 
wienia swej duszy przez zachowanie przykazań 
Boskich i jednoczenie się z Chrystusem  —

i oświata. O tej pierwszej poucza nas wiara 
św. i Kościół; więc mówić będziemy tutaj j e ­
dynie o tem, jak  potężnym  środkiem jest oświa­
ta dla każdego, kto pragnie uczestniczyć w tem 
wielkiem dziele odrodzenia naszego upadłego 
społeczeństwa. A do tego wszyscy jesteśm y 
powołani; żaden z nas nie może się wymówić 
od obowiązku służenia sprawie Bożej, gdyż 
każdy, będąc członkiem tej wielkiej rodziny 
Bożej, jaką  jest społeczność chrześcijańska, 
tem samem staje się odpowiedzialnym za jej 
całość.

W ielką  przeszkodą do zbratania się ludzi 
między sobą — jest różnica w rozwoju um ysło­
wym, w stopniu posiadanej oświaty. Różnice 
stanu, majątku, urodzenia z łatwością ustępują, 
tam, gdzie jes t  prowdziwa miłość braterska, 
miłość bliźniego. Lecz brak oświaty, ciemnota 
umysłu — bezwarunkow o powodują rozdział 
ludzi na żyjące zdaleka od siebie obozy.

Człowiek oświecony z człowiekiem cie­
mnym, zacofanym może żyć po bratersku, 
obydwa mogą wyświadczać sobie wzajemne 
usługi, lecz prawdziwej łączności, wymiany 
myśli, wspólnej pracy dla dobra ogółu — nie 
może być między nimi, dopóki się nie zatrze 
chociaż cokolwiek różnica oświatowa, dopóki 
ciemnota i zabobon, nie ustąpią miejsca 
oświacie.

Ze zaś oświata rzeczywiście wpływa na 
zrównanie wszystkich warstw społeczeństwa — 
świadczy o tem  przykład tych krajów, gdzie 
zawdzięczając powszechnemu nauczaniu, po­
ziom umysłowy pracującego ludu stoi bardzo 
wysoko. Otóż w tych krajach stosunek pom ię­
dzy służącym a pracodawcą byw a  najczęściej 
serdeczny i uprzejmy, bez cienia owej niewol­
niczej służalczości, jaka  cechuje ludzi ciemnych 
i upośledzonych.

Oświata w duchu Chrystusowym  — uszla­
chetnia uczucia, otwiera bowiem oczy nasze 
na te niezgłębione cuda mądrości i wszechmo­
cy Bożej, jakie nas otaczają w przyrodzie, ja- 
kiemi Bóg nas udarowa! dla lepszego pozna­
wania Jego  wielkości i Jego  ku nam  miłości.

A  człowiek ograniczonego umysłu, zacofa­
ny, czy może korzystać z tego niewyczerpanego 
bogactw a środków dla jego uszczęśliwienia, 
jakiemi go Pan  Bóg obdarzył? —■ Nie, bo taki 
biedak będzie zawsze stał bezradny i niezado­
wolony ze swego losu, wówczas gdy nieraz
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tylko odrobinę umiejętnej pracy potrzeba, aby 
wykorzystać obfite źródło sił przyrody, będące 
przy nim, a k tórego on jednak  nie widzi.

Każdy kto miał sposobność zwiedzać kraje, 
gdzie oświata powszechna i kultura wysoko 
stoją, jak  Anglię, Francyę, Niemcy, kraje 
Skandynaw skie  i t. p., — mógł podziwiać do­
brobyt, jaki tam panuje  wśród drobnych rolni­
ków. Już sam wygląd zewnętrzny gospoda­
rstwa, wzorowo prowadzonego, domu m ieszka­
lnego, otoczonego zielenią i nęcącego oko swym 
miłym i schludnym widokiem, świadczy naj­
wymowniej o kulturze tych ludzi.

I rzeczywiście: — wnętrze każdego do­
m ostwa pozwala nam najlepiej zrozumieć, cze­
mu zawdzięczają ci szczęśliwi gospodarze swój 
dobrobyt. Pełno tu książek i pism fachowych, 
poukładanych na pólkach i szafach. W  obej­
ściu się gospodarza i jego  rodziny znać oświatę, 
znać umysł rozwinięty i badawczy. W idać, że 
ci ludzie z sensem  i z rozmysłem pracują, idąc 
za postępem  techniki gospodarczej. A jednak  
oni, nieposiadhją więcej roli, niż przeciętny 
gospodarz u nas w Polsce. Umieją tylko, dzięki 
oświacie i wykształceniu fachowemu, podnieść 
tak  wysoko kulturę ziemi i wyciągnąć z niej 
tyle korzyści, że pozwala ona mu nietylko 
na zaspokojenie swych potrzeb codziennych, 
ale naw et i na staranne wychowanie swoich 
dzieci.

Nic więc dziwnego, że owe społeczeństwa, 
złożone z takich jednostek  m ogą się cieszyć 
ogólnym dobrobytem  i kulturą, które zawdzię­
czają szeroko rozpowszechnionej oświacie.

Kronika.
K R A JO W A .

— E c h a  z n i e s i e n i a o c h r  o n y w z m o ­
c n i o n e j .  „Warsz. D n iew “. ogłasza co nastę­
puje: „Zgodnie z Ukazem Najwyższym z dn. 27 
ubiegłego sierpnia (st. st.) ochrona wzmocniona 
w gub. piotrkowskiej przedłużona została od 
dnia 4 września (st. st.) 1914 r. lub do dnia 
wydania nowego praw a o stanach w yją tko­
wych, w stosunku zaś do pozostałych miejsco­
wości kraju, a w tej liczbie w gub. warszawskiej 
i lubelskiej jes t  zniesiona z pozostawieniem 
specyalnego pełnomocnictwa generał-guberna- 
tora warszawskiego, przewidzianego w § 15

i p. I § 16 oraz § 28, 29, 30 i 31 ustaw y o sta­
nach wyjątkowych".

— T r a n z l o k a c y e .  P. obow. policmaj­
stra łódzkiego, rotmistrz Gruzinów, przetran- 
zlokowany został na takież stanowisko do Czyty, 
a na jego miejsce do Lodzi mianowany został 
p. ob. policmajstra m. Sosnowca, kapitan 
Czesnakow.

— S e m i n a r y  u m n a u c z y c i e l s k i e .  N a­
czelnik łódzkiej dyrekcyi naukowej przedstawił 
gubernatorowi piotrkowskiemu projekt otwarcia 
seminaryum  nauczycielskiego ogólnego w jed- 
nem z miast gub. piotrkowskiej.

— N a u c z a n i e  p o w s z e c h n e .  Skutkiem  
wprowadzenia nauczania powszechnego, w roku 
przyszłym w obrębie pow. łódzkiego rozpocznie 
się budowa kilkudziesięciu domów szkolnych.

— K a t a s t r o f a  k o l e j o w a  w S k i e r ­
n i e w i c a c h  (1 osoba zabita, 7 — rannych). 
Dnia 22 b. m. na stacyi Skierniewice, wydarzyła 
się katastrofa kolejowa, k tóra pociągnęła za 
sobą ofiary w ludziach. Szczegóły jej są na­
stępujące:

O godzinie 2 minut 8, na stacyi Sk ier­
niewice, wchodzący pociąg od strony W arsza ­
wy N° 19, w skutek zepsucia się mechanizmu 
przy pierwszej zwrotnicy, zamiast wejść na 
linię główną, wpadł, będąc jeszcze w pełnym 
biegu, na linię 4-tą, gdzie stał, przybyły przed 
chwilą od strony Aleksandrowa pociąg towa- 

■ rowy.
W obec  ciemnej nocy i deszczu ulewnego, 

parowóz pociągu Ns 19 pomimo energicznego 
hamowania, w padł na pociąg towarowy. P a ­
rowóz całą siłą wrył się w pociąg towarowy, 
druzgocąc wagony. Pięć wagonów naładow a­
nych osłami, transportowanem i z jarm arku 
łowickiego, zostało rozbitych. Osły, oprócz kilku 
pokaleczonych wyszły cało z katastrofy. Na­
tomiast zabity został przewodnik Icek Pfefer- 
man. Drugiego przewodnika, K. Rutkowskiego, 
ciężko rannego, wydobyto  z pod gruzów w a­
gonu.

Z jadących pociągiem 19-ym, lekko zra­
niona została pasażerka M. Rusińska. Ze służby 
pociągowej lekkie skaleczenie odnieśli: nad- 
konduktor M. Racinowski, konduktor J. Su- 
kienicki i pomocnik maszynisty K. Marszewski. 
W strząśnieniu nerw owem  ulegli: maszynista 
E. Staiczyk i palacz St. Ciepłota.

— P o m n i k  S t o ł y p i n a .  Dnia 19 paź­
dziernika o godz. 2 popoł. w Kijowie na placu, 
przed gmachem rady miejskiej odsłonięto po­
mnik b. premierowi Piotrowi Stołypinowi. Po 
nabożeństwie, odprawionem przez metropolitę 
Flawiusza, wygłosił mowę protojerej Prozorow, 
poczem nastąpiło składanie wieńców.
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— Z h y g i e n y  s z k o l n e j .  Z początk iem  
ro k u  szko lnego  u w a żam y  za właściw e p rz y p o ­
m nieć  regu lam in  dla szkół w celu  zw alczania cho­
rób  zakaźnych, za lecony przez d e leg acy ę  lekarzy 
szkolnych p rzy  S ek cy i  W y ch o w aw cze j  W .  T. H:

1. N a leży  pilnie p rzes trzeg ać  ogólnych  
w sk azań  hygieny: czystości lokalu i czystości 
uczniów. 2. L ek a rz  szkolny codziennie w ozn a ­
czonej godzinie  powinien  odw iedzać szkołę. 
3. Dzieci n ied o m ag a jące  (ból głowy, mdłości, 
wym ioty , bó l gardła , podniesienie ciepłoty) 
k ie row ać  należy  do lekarza  szkolnego, e w e n ­
tualn ie  niezwłocznie ze szkoły  usuw ać. 4. Uczeń, 
dłużej niż 5 dni do szkoły  nie uczęszczający, 
o bow iązany  je s t  p rzysłać do szkoły  św iadec­
tw o  lekarsk ie  z w ym ien ien iem  rodzaju  choroby. 
W  razie n ieo trzym an ia  p o d o b n eg o  św iadectw a, 
szkoła zap y tu je  rodziców. 5. Zależnie od rodzaju  
p rzeb y te j  ch o roby  zakaźnej uczeń  nie ma- p ra ­
w a uczęszczać do szkoły: w odrze  przez 3 t y ­
godnie, w szkarla tyn ie  przez 6 tygodni,  w  ospie 
na tu ra lne j przez 6 tygodni,  w ospie wietrznej 
p rzez  2 tygodnie ,  w kokluszu przez 6 tygodni, 
w  błonicy (dyfteryt) przez 4 tygodnie ,  w  śwince 
p rzez  3 tygodnie , w tyfusie b rzusznym  przez 
6 tygodni,  w tyfusie p lam is tym  co najmniej 
przez 6 tygodni,  w różyczce przez  2 tygodnie.

U w aga.  W y m ien io n e  te rm iny  s to su ją  się 
do pom yślnego  p rz eb ieg u  chorób  bez powikłań, 
m o g ą  przeto  przez lekarza  być przedłużane .

Wrażenia z podróży.
■ (C. d.)

Będąc pierwszy raz w wielkim mieście, po 
długich trudach odnaleźli pałac biskupi, — ale 
jak się doń dostać?... Napotykają szwajcara, 
a zwracając się do niego z zapytaniem o biskupaj 
o trzym ują odpowiedź, że z biskupem się nie 
zobaczą, gdyż jest chory. Co tu począć? Nie 
zrażeni jednak  taką odmową, p róbują  udobru­
chać szwajcara. Jeden z przybyłych przedsta­
wia mu cel ich przybycia i, chcąc go sobie 
zjednać, ofiaraje mu jednego rubla, tłomacząc 
się, że więcej nie mają, bo są ludzie niezamożni.

S z w a jc a r  umilkł, widząc m o n e tę  i począł 
ju ż  grzeczniej p rzem aw iać ,  ta k ą  dając  im radę: 
„Jeżeli  chcecie z b isk u p em  się zobaczyć , to 
p rzy jdźcie  o g .4 -e j ,  k iedy  będzie  jech a ł  nasp acer ,  
w ów czas  odrazu  dostąpicie  i poprosicie o to, co 
chcecie.."  Nie długo musieli  czekać. P u n k t  o 4-tej 
p rzed  pa łac  biskupi za jeżdża  pow óz, b iskup  w y ­
chodzi z m ieszkania  i u d a je  się do pow ozu. P rz y ­
jezdn i w oka  m gnien iu  z jaw ia ją  się p rzy  bi-

6. Po każdej z w ym ien ionych  chorób, p rzed  
przy jśc iem  do szkoły, uczeń  pow inien być  d w u ­
krotnie  w ykąpany . 7. D o k ład n eg o  odkażen ia  
ubrania , bielizny i ca łego  m ieszkania żądać  nąle- 
ż y  po: szkarla tyn ie , ospie na tu ra lne j,  dyfterycie, 
tyfusie p lam istym , cholerze, zapalen iu  nagm in- 
nem  opon m ó zg o w y ch  (drętw ie karku )  i kok lu ­
szu. Po tyfusie b rzusznym  i b ieg u n ce  żądać ty l­
ko odkażen ia  bielizny i u b ran ia  chorego . 8. 
Dzieci, p o w raca jące  do szko ły  po dłuższej n ie­
obecności (ponad  dni 5), nie pow inny  wchodzić 
do klasy, lecz s taw ić się w gab inec ie  lekarza, 
w porze  bytności jego w szkole, k tó ry  orzeknie, 
czy dany  uczeń  m oże ju ż  chodzić do szkoły, czy 
m a wrócić do domu. 9. U czeń  p o w raca jący  do 
szkoły  po przebyciu  jed n e j  z w ym ien ionych  
chorób  zakaźnych , winien lekarzow i szko lnem u 
przedstaw ić  św iad ec tw o  lekarza  do m o w eg o  
o zad o w ala jący m  stanie zd row ia  i re sz ty  d o ­
m ow ników  i d o k o n an em  ew en tu a ln ie  o dkarze-  
niu m ieszkan ia  lub odzienia. Bez p o d o b n eg o  
św iad ec tw a  ucznia do szkoły  w puszczać nie 
należy. 10. Dzieci zdrow e, u k tó rych  jednak  
w  dom u k to k o lw iek  zachorow ał n a  chorobę 
zakaźną, do szkoły  uczęszczać p ra w a  nie mają. 
Można j e  wpuścić  do szkoły, jeżeli dopełn ią  
n as tęp u j  ących  w arunków : a) b ęd ą  na tychm ias t  
p rzen ies ione  do innego  m ieszkania, b) d w u ­
krotnie  w ykąpane ,  c) odzienie i sprzęty , zab ran e  
z domu, będ ą  odkażone, d) p rzez  dni 7, a przy

skupie, klękają przed nim, obejm ują kolana, 
przedstawiają ustnie swą prośbę. Nie spodzie­
wając się takiego zjawienia się parafian, o ta ­
kiej porze, w takiej niestosownej chwili, biskup 
w jednej chwili się zmieszał, złość go opanowała 
i, trzęsąc się z gniewu, powiada im: „słowa 
danego nie zmienię, w polu zboże nie sprząt­
nięte, chleba nie będzie, a wam się świętować 
zachciewa". Przyjezdni nie przestają prosić, na­
legać, wówczas biskup, tupiąc nogą,—krzyczy: 
„idźcie precz, nie pozwolę i koniec!" —- i pełen 
złości wskoczył do powozu, k tórego konie po ­
pędziły, jak  strzała przez miasto. Stroskani 
parafianie wracają nazad do szwajcara z pro­
śbą, co mają teraz począć, gdy biskup im od­
mówił. Poradzę wam jeszcze jedno"—powiada 
szwajcar.

„Zapewnie nie wiecie o tem, że kiedy przy­
jechali tutaj panowie z waszej parafii razem 
z waszym proboszczem prosić o zniesienie 
święta, to dali 300 rubli i wystawili wspaniały 
obiad. Radzę wam podobnie uczynić. Pomówcie 
mędzy sobą, złóżcie się na kilkaset rubli, przy­
jedźcie powtórnie, a wówczas prośba wasza
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ospie, szkarla tyn ie  i tyfusie p lam is tym  przez 
dni 14 sam e nie z ap ad n ą  na tę chorobę. N ad 
tak iem i dziećmi lekarz  szkolny winien roztaczać 
kon tro lę  lek a rsk ą  w szkole przez 2 tygodnie . 
11. P e rso n e l  nauczycielsk i i s łużba  szkolna, 
u k tórych  w dom u miał m iejsce p rz y p a d e k  
ch o roby  zakaźnej,  m o g ą  uczęszczać do szkoły 
jedyn ie  po w y p e łn ien iu  w a ru k ó w  w y m ien io ­
nych w  poprzedn im  punkcie  10-tym, z w y ją tk iem  
osta tn iego  p od  l i te rą  d, k tó ry  ludzi dorosłych 
p rzew ażn ie  nie obow iązuje . 12. S zk o ła  roz taczać 
w inna  op iekę i kon tro lę  lek a rsk o -san i ta rn ą  nad 
rodzinam i służby  szkolnej. 13. Po p ierw szym  
s tw ierd zo n y m  p rzy p ad k u  w śród  uczniów  tyfusu 
p lam istego , d rę tw icy  karku, cholery  — szkołę 
n iezw łocznie co najm niej na  tydzień  zam kąć 
należy. W  p rz y p ad k ac h  pozosta łych  chorób  
zakaźnych  szkołę należy  zam y k ać  ty lko w razie 
ep idem icznego  szerzen ia  się choryby  w śród  
uczniów  lub szczególnej złośliwości jej p rz e ­
b iegu . W  k ażd y m  w y p a d k u  zam kięcia  szkoły  
z p o w o d u  choroby  zakaźnej cały  lokal szkolny 
winien być dok ładn ie  odkażony.

— U r o d z a j  o g r o d o w i z n .  W  ro k u  
b ieżącym , s tan o w iący m  is tną  k lęskę  dla ro l­
ników, g dyż  n iem ogli oni zeb rać  zboża, n ie­
us tann ie  zaś pad a jące  deszcze zagroziły  p o w a ­
żnie okopow iznom , nas tąp ił  je d n a k  obfity 
urodzaj ja rzyn .

będzie wysłuchana". Lecz parafianie odrzekli: 
„my tego nie jesteśm y w możności wykonać, 
nie jesteśm y na tyle zasobni". W krótce  odjechali 
z niczem. Od tej pory w parafii prawowiernej 
nigdy nie m ają  odpustu Św. Rocha w tygoclpiu, 
a nadomiar ich kłopotu w dzień Św. Rocha 
zwykle corocznie pada deszcz ćłzień cały, unie­
możliwiając zbiór zboża z pola. „Cóż się stało 
z proboszczem"?—pytam. Został wkrótce p rze­
niesiony do innej parafii, a na jego  miejsce 
przybył nowy młody, prędki, nerwowy, który 
na ambonie często tak klął, że aż strach było 
słuchać. Często się odzywał do nas, mówiąc: 
„nie wiem dlaczego przysłał mnie tu biskup 
do tej Sobótki, do tej Syberyi, gdzie można 
prędko zwaryować". Taki był prędki, że razu 
pew nego zapowiedział z am bony młodzieży, 
żeby ta nie siadywała w kościele w ławkach. 
Kiedy go nie usłuchano, przyszedł przed samą 
sum ą do kościoła, stanął przy ławkach i wszyst­
ką młodzież żeńską z ław ek wyrzucał i z koś­
cioła. To  już tak  oburzyło parafian, że napisali 
skargę do konsystorza — i proboszcz niedługo 
został przeniesiony gdzieindziej. Po nim znów

T ak  wielkiego dowozu na rynki warsza­
wskie i tak tanich cen nie było już od lat 
kilkunastu. Zwłaszcza obficie dostarczane są 
kalafiory, pomidory, kapusta, marchew, b u ­
raki i t. p.

— K l ę s k a  r o l n i k ó w .  Nowa serya 
deszczów i kilka nawałnic przyprawiły o osta­
teczną klęskę rolników. D a się to powiedzieć 
w kilku słowach: okopowizny gniją i o prze­
chowaniu ich przez zimę niema nawet mowy, 
potraw y przepadły zupełnie wraz z drugiemi 
pokosami koniczyny.

..Szalone burze w wielu miejscach porujno- 
wały sterty  i brogi.

W wielu m ajątkach parowe młocarnie, 
nie mając na pole dostępu, nie m ogły być 
czynne.

Co najgorsza wszakże, że ziarno świeżo 
posiane zaczyna gnić i, zdaje się, że na miej­
scach nizinnych nie da go się uratować.

Niektórzy rolnicy utracili już cały plon 
pracy tegorocznej.

ZA GRA NICZN A.

* S z e ś ć s e t n a  r o c z n i c a  ś m i e r c i  
D a n t e g o .  W łochy przygotow ują się do 
uroczystych obchodów z okazyi sześćsetnego 
jubileuszu Dantego. Choć obchód ten nastąpi

nastał nowy proboszcz — miody, zamiłowany 
w polowaniu na zające. Na jednem  z nich pew ­
nego razu jeden z uczestników polowania przez 
nieostrożność zamiast w zająca trafił proboszcza 
w twarz i wpakow ał mu sporo śrutu w szczękę. 
Długi czas leczył się w szpitalu w W arszawie, 
nim do nas zbiedzony powrócił. Niedługo je d ­
nak cieszył się spokojem. Razu pew nego og­
lądał dobrego rasowego konia i zbyt się do 
niego zbliżył, został przez niego kopnięty 
w głowę tak  niebezpiecznie, że mało oka nie 
stracił. Po takich przygodach, bojąc się wię­
cej wypadków, nasz proboszcz wyniósł się 
od nas do innej parafii. Przed wyjazdem, żeg­
nając się z nami z ambony w niedzielę, powie­
dział nam: „ja odchodzę od was, ale na moje 
miejsce przyjdzie taki świętobliwy proboszcz, 
jakiego w całej okolicy nie znajdziecie". 1 zaraz 
po nim przyjechał do nas Ojciec Najprzewie- 
lebniejszy, k tóry dopiero skierował nas na praw ­
dziwą drogę, pobudził nas do życia lepszego, 
nauczył prawdziwej miłości Pana Jezusa.

O d tego czasu dopiero jesteśm y szczęśliwi 
i spokojni na duszy, służąc Panu Jezusowi ochot-
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za lat osiem (Dante umarł 14 września 1321 roku), 
przygotowania są już w pełni. W  całych 
W łoszech utworzyły się komitety, których 
praca ogniskuje się w Rawennie, gdzie odby­
wać się będą właściwe uroczystości. Dopiero 
echa uroczystości w Rawennie obejm ą siecią 
wszystkie ziemie włoskie, a za niemi inne, 
dokąd dotarła kultura łacińska.

* P i ę ć s e t l e c i e  H u s a .  Z okazyi 
pięćsetletniej rocznicy skonu Jana H usa 
przygotow ują się w Czechach odpowiednie 
obchody.

Uroczystości rozpoczną się dnia 6-go lipca 
1915 roku odsłonięciem pomnika Husa.

Miasto P raga  ogłosiło konkurs na życio­
rys Jana Husa.

Akadem ia czeska rozpisała konkurs na 
dzieło o życiu i działalności Husa.

Prócz tego ma się odbyć tamże między­
narodow y kongres wolnej myśli.

Utworzony będzie w Pradze komitet celem 
założenia „Stowarzyszenia H u s a “, mającego 
jednoczyć wszelkie żywioły czeskie bez róż­
nic wyznania.

* S p r a w y -  b a ł k a ń s k i e .  P rasa  za­
graniczna donosi, iż walki czarnogórsko-albań- 
skie pod Skutari przybrały  poważne rozmiary. 
Malisorowie zajęli górę na południu od Gusinje, 
w ystępując przeciw Czarnogórcom. Plemiona

n ie“. Na tern się rozmowa skończyła. Ja zaś 
długo myślałem nad tern, jaka  to pustka w du­
szach tych prawowiernych proboszczów, którzy 
nie wypełniając wiernie swojego zadania, nu­
dzą się i uprzykrzają sobie życie w parafii 
i nic nie robią, aby pociągnąć dusze swoich 
parafian do prawdziwej miłości Pana Boga.—

Po zwiedzeniu miejscowości maryawickiej 
Sobótki, udałem się do innej parafii, Kadzidło- 
wa, położonej niedaleko miasteczka Grabowa, 
w  powiecie Łęczyckim.

Choć pogoda była niepewna, rano bowiem 
przeszedł deszcz ulewny, jednak  kiedy się wy­
pogodziło, udałem się w podróż. D roga  pro­
wadziła tam obok kościoła rzymsko-katolickiego, 
gdzie był kiedyś proboszczem  obecny nasz 
Ojciec Biskup Kowalski. Jakże tu wielkie spo­
strzegłem zmiany. Kiedyś przy bytności tu wyżej 
wspomnianego Ojca naszego kościół był otwarty 
od świtu do nocy, a w nim w niedziele i w dni 
powszednie pełno było osób adorujących Pana 
Zastępów. Na plebanii i koło kościoła ruch 
był nie zwykły. Jedni zapisywali się do Ado- 
racyi, inni przyjezdni z dalekich okolic prosili

albańskie organizują wspólną akcyę przeciw 
Czarnogórzu.

W ed łu g  depesz dnia 20-go września
0 g. 10-ej zrana nastąpiła bitwa pomiędzy 
wojskiem albańskiem a serbskiem w okolicach 
Dibri. Bitwa trwała do południa. Dwie kom ­
panie serbskie cofnęły się do Kiczewa. Albań- 
czycy w sile 6 tysięcy ludzi, pod dowództwem 
oficerów zagranicznych niewiadomej narodo­
wości, wkroczyli do Dibri. W ypraw iono  do 
Dibri posiłki serbskie. Rada ministrów uznała 
za niezbędne wyprawienie niezwłocznie na 
granicę Albanii rezerwistów trzech term inów 
służby. W  ostatnim napadzie Albańczycy 
spalili wszystkie wsie chrześciańskie aż do 
granicy Dibri, wymordowali mieszkańców. Lu­
dność Dibri ratowała się ucieczką do Kiczewo
1 Hrotiwaru. Albańczycy uzbrojeni są w broń 
szybkostrzałową, armaty i kulomioty. S e rb o ­
wie stracili 9 oficerów i sporo żołnierzy.

Dzienniki potwierdzają pogłoskę o zajęciu 
Dibri. Załoga serbska cofnęła się wobec prze­
ważających sił albańskich, uzbrojonych w ka­
rabiny najnowszego systemu i działa szybko­
strzelne. Ś tra ty  serbskie są podobno znaczne.

Serbskie koła polityczne utrzym nją w dal­
szym ciągu, że ruch albański zorganizowany 
został przez Austryę, przy m oralnem i rnate- 
ryalnem poparciu W łoch. Wątpliwości nie 
ulega, że Albańczycy zaopatrzeni są w kara-

o spowiedź- z całego życia, inni żądali wytło- 
maczenia im Dzieła Miłosierdzia. Dziś po wy- 
jezdzie stąd Ojca Biskupa, kiedy nastał nowy 
proboszcz rzymsko-katolicki i został z garstką 
tylko swoich prawowiernych, jakże tu wszystko 
się zmieniło: wszystko tu świeci pustką, jakaś 
m artw ota  przerażająca, kościół zamknięty, ni­
kogo z ludzi nie spotkasz, wszędy wieje ten 
chłód, który ziębi serca ludzkie, przeznaczone 
do gorącej miłości Pana  Boga.

Skąd taki nastrój przykry? Z tego powodu, 
że kapłani prawowierni razem z ludem, pieczy 
ich powierzonym, do których serc w yryw a 
się serce Eucharystyczne Boga Człowieka, po­
zostali nieczułymi i głuchymi na głos Bożego 
wezwania, odrzucili ze wzgardą ofiarowane 
im przez Boga Miłosierdzie i pod pozorem 
koniecznych zajęć i prac ziemskich, doczesnych 
wymówili się od wezwania Psalmisty: „W szystka 
ziemia niech Cię adoruje i błaga".

(Dok. n.)
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biny włoskie i austryackie i rozporządzają do- 
skonałemi działami zarówno szybkostrzelnemi, 
jak  i górskiemi. Na czele ruchu stanęło podo­
bno 2 oficerów austryackiego sztabu genera l­
nego. Prasa  oskarża wprost A ustryę  i W łochy, 
dowodząc że kierownikami ruchu są oficero­
wie państw tych. Za dowód, jak  zacięta 
walka była pod Dibrą posłużyć może fakt, 
że ze strony albańskiej padło 2 tysiące żoł­
nierzy. S tra ty  serskie nie są dotychczas znane.

* Z a m i a r y  T u r c y  i. Te legram  z Sofii 
do „Koelnische Z tg .“, zaczerpany ze źródeł 
konstantynopolskich, potwierdza wiadomości, 
żeTurcya, pomimo układów z Bulgaryą, koncen­
truje w dalszym ciągu wojska w Tracyi. D w u ­
miesięczny termin, proponowany przez Turcyę, 
do wycofania wojsk tureckich z tych miejsco­
wości, które Turcya  ustąpiła, nie został dotych­
czas przez Bulgaryg przyjęty. Ze strony pe ł­
nomocników bułgarskich dano Turcyi do zro­
zumienia, że wojska bułgarskie otrzymały roz­
kaz niezwłocznego zajęcia kraju na zachód od 
rzeki Maricy. Po upływie krótkiego terminu 
amnestyi T urcya  powinna wycofać stam tąd swe 
wojska.

W iadom ość ta budzi śensacyę, jako poda­
jąca w wątpliwość dalsze zamiary Turcyi co 
do lojalnego wykanania w arunków  traktatu.

Do tejże „Koeln. Z tg .“ donoszą z Salonik, 
że bułgarzy, pozostawiwszjr nieznaczne tylko 
załogi w Newrokopie, Mielniku i Srumnicy, 
wycofali stam tąd swe wojska, prawdopodobnie 
z powodu trudności zaopatrywania żołnierzy 
w żywność i amunicyę.

* B u n t  w w o j s k u  g r e c k i e m .  Z S a ­
lonik telegrafują: przygnębiające wrażenie na 
ludności tutejszej wyw arł bunt w'śród greckich 
bataljonów strzelców, którzy oświadczyli s ta­
nowczo swej komendzie, że albo chcą, aby ich 
poprowadzić do dalszych walk z nieprz}rjacielem, 
albo żądają rozpuszczenia ich do domu. W śród  
burzliwej demonstracyi oddziały strzelców prze­
biegały ulice Salonik, strzelając w górę z ka­
rabinów i grożąc wtargięciem do domów. L ud ­
ność zaniepokojona zaczęła zamykać i taraso­
wać bramy. Dopiero po zakomunikowaniu 
wojskom rozkazu dziennego, uwalniającego 
część wojsk z szeregów, porządek i spokój 
zostały przywrócone.

Cały ten w ypadek  trzym any jes t  dotych­
czas przez władze greckie w jaknajwiększej 
tajemnicy.

* W a l k i  A l b a ń c z y k ó w  z S e r b a -  
m i. Donoszą, że w mieście Piszkopeja zginęło 
podczas utarczki z albańczykami 150 żołnierzy 
i 4 oficerów serbskich.

Na Ochrydę idzie 20 tys., zaś na Prizren 
4 tys. albańczyków. Dibra została przez nich 
splądrowana, zaś władze i załoga serbskie 
uciekły do Struki. Pow stańcy  m ordują  i palą

wszystkie wsie albańskie, których mieszkańcy 
nie chcą się przyłączyć do ruchu albańskiego.

* P o w s t a n i e  w M e k s y k u .  W edług  
informacyi z Meksyku, powstańcy wysadzili 
w powietrze na południe od Saltiglio pociąg, 
przyczem zginęło 40 żołnierzy związkowych 
oraz 10 pasażerów.

* S u f r a ż y s t k i  w A n g l i i .  Dnia 23-go 
sufrażystki podpali w Sefforcie, pod Liwer- 
poolem, świeżo zbudowany gmach na szpital 
dla chorych umysłowo. S tra ty  wynoszą 800 
tysięcy rubli.

* M i l i o n o w a  f u n d a c y a .  Z  okazyi 
pięćdziesięcioletniego jubileuszu Tow arzystw a 
Solvay i S -ka  w Brukseli, niemieckie zakłady 
firmy tej w B ernburgu utworzyły dla robo­
tników i osieroconych ich rodzin fundusz 
em erytalny wysokości 3 i pół miljonów m a­
rek, pozatem zaś przyrzekły wszystkim swym 
pracującym, zarówno w zakładach przem y­
słowych, jak  i kopalniach, udzielać corocznego 
urlopu płatnego. Prócz tych fundacyi dla 
robotników, To w. Akc. Solvay i S -ka  
ofiarowało jeszcze V4 miliona m arek  na pruską 
A kadem ię Nauk.

*

Musisz zaw sze m ieć z sw ą chatą 
S e rca  zw iązek,
Bo cię łączy z n ią  rzecz  św ię ta  
O bow iązek.

Kto p racu je  w  czoła pocie, 
Z aw sze godzien  chw ały;
Cała w arto ść  człeka w  cnocie 
W  p racy  — zaszczyt cały.

Tych, co się chw ieją, b roń  od upadku. 
S łabych  — b ro ń  od przem ocy,
Kto lubi w sp ie rać , daje  tem  dow ód 
Rozum u, se rca  i mocy.

Szukaj p iln ie przy jacie la :
Niech m a rozum , serce , w olę,
By m ógł z tobą w  d rogach  życia 
Odczuć dolę i n iedolę.

Choćbyś n a  św iecie  by ł siero tą  
Choć łzy  ci sam e dola dała,
M ożesz być w ielk im  i szczęśliw ym , 
Je ś li ci p rac a  pozostała.
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Dział gospodarczy.
Sadownictwo.

Gdy się spojrzy nietylko na sady i ogrody 
naszych pobratym ców zakordonowych w obu 
zaborach: Czechów, Ś lązaków i Morawian,
ale na ich drogi (bynajmniej nie polskie, a ró­
wno i starannie „wyszabrowane") wysadzone 
przeważnie drzewami owocowemi, starannie 
pielęgnowane przez młodzież i starszych mie­
szkańców przylegających gmin wiejskich, umi­
lające oko przechodniów i przejezdnych, pod 
rozłożystymi konarami których strudzony pie­
chur znajduje ochronę w skwarne dni letnie, 
a odnośne gminy pokaźne źródło dochodu, 
przybywający tam „królewiak" doznaje szeregu 
sprzecznych uczuć: radości, zazdrości, upoko­
rzenia i wstydu, i pomimowoli z piersi jego 
w yryw a się pytanie: „czemuż to u nas nietyl­
ko, że takich dróg niema, ale nadto ogrody są 
poniszczone a sady zupełnie zdziczałe"?!...

W ślad  za tern wieśniak nasz chodzi brudny 
i obdarty, mieszka w cuchnącym kurniku bez 
podłogi i okna, oświatę dostarcza mu rzymskie 
probostwo, a nowiny i rozrywkę karczma. Za­
grody nie sę oparkanione, a nad  drogami 
naszemi w porze wiosennej i jesiennej trzebaby 
tylko płakać...

A  owoce?., te sprow adzam y z zagranicy 
za drogie pieniądze, przez co są dostępne tylko 
dla zamożnych jako deser po sutym  obiedzie, 
podczas gdy  racyonalna upraw a sadów i hodo­
wla owoców w przeróżnych odmianach wpły­
nęłaby nietylko na wzmożenie bogactwa kraju, 
przez stworzenie źródła dochodów dla tysięcy 
włościan, sadowników, kółek rolniczych spółek 
i t. d., lecz stworzyłaby nową gałęź handlu 
krajowego i źródło zarobkowania, a ulepszając 
jakość gatunków  i wydajność drzew, uprzy­
stępnimy nabywanie dobrych, soczystych owo­
ców najbiedniejszym warstwom społeczeństwa, 
którym takowe zastępowałyby napoje alkoholo­
we „na strawienie jedzenia" i na ugaszenie pra­
gnienia. Boć owoce są najlepszym środkiem, 
gaszącym rychło pragnienie, ponieważ zawie­
rają  w sobie dużo wody i faktem jest, że kto

raz się przyzwyczai do spożywania owoców, 
tem u nie będzie dokuczało pragnienie.

Nie znają tego środka, ludzie pijący alko­
hol, lub palący tytoń, ponieważ m ają język 
tak wszystkiemi temi ostrościami zepsuty i po­
parzony, że miły sm ak 'św ieżego  owocu go nie 
podrażni. Ale skoro się raz owoców skosztuje, 
rychło się o ich wartości przekona i wszystkie 
podniety oddałoby się za owoce. Nadto przy 
rozpowszechnieniu sadownictwa rozpowszech­
niłoby się używanie soków i win owocowych, 
czem wyrugow anoby zupełnie używanie na­
pojów alkoholowych, wpływających zabójczo 
na umysł i organizm ludzki, czem przyczy­
nilibyśmy się znów do duchowego i fizycznego 
odrodzenia narodu naszego.

Dawniej umiano przeważnie zachowywać 
w świeżym stanie tylko soki malinowy i cytry­
nowy, teraz umiemy zachowywać również sok 
winogronowy, z poziomek, borówek, jeżyn, wi­
sien, porzeczek, agrestu, jabłek, gruszek i wo- 
góle wszelkich innych jagód  i owoców. Otóż 
opierając się na wskazówkach wychodzącego 
we Lwowie miesięcznika abstynenckiego „Przy­
szłość Ludu", podaję czytelnikom następujące 
wskazówki przyrządzenia soków i win owoco­
wych, nie zawierających wcale alkoholu, przez 
co też gaszą rychło pragnienie.

(C. d. n.)

O zmianach powietrza.

Z ludzi. (C. d.)
Osoby, cierpiące n a  r e u m a t y z m  i t. p. 

dolegliwości, a szczególniej mające źle zagojo­
ne rany, doznają dotkliwych bólów „darcia", 
ile razy ma nastąpić słota, lub inna nagła nie­
przyjazna zmiana powietrza. Przeciwnie, jeżeli 
darcie, lub bóle ustają jest  to oznaką zbliżającej 
się pogody.

Ze zw ierząt.
Mocne i częste s z c z e k a n i e  p s ó w  w no­

cy wróżą pospolicie odmianę powietrza.
Kiedy wcześnie po zachodzie słońca 

pokazują  się n i e t o p e r z e  i latają  długo
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w noc, m ożna spodz iew ać  się nazajutrz- po- 
g cd y .

N a słotę  k o n i e  ż rą  g w a łto w n ie  i w y sk a ­
kują; w o ł y  o tw ie ra ją  nozdrza, p o te m  k ładą  
się i liżą; k o t y  u m y w a ją  p y sk  i uszy; p s y  
są  ociężałe i senne, lub ią  kłaść się p rzy  ogniu, 
g ry z ą  traw ę, d rap ią  zaw zięcie  ziemię; ś w i n i e  
są  n iespoko jne ,  ta rz a ją  się w błocie i sk ro b ią  
się. Na deszcz k re ty  kopią  w iększe  niż zw ykle  
k re tow iska .  G d y  pasące  się byd ło  chciwiej niż 
zw yk le  je  t raw ę  i polizuje kopy ta ,  j e s t  to zn a­
k iem  zbliżania  się d łu g o trw a łeg o  deszczu.

P rze d  b u rzą  b y d ł o  r o g a t e  i o w c e  
sk u p ia ją  się razem  i o d w ra ca ją  g łow am i w s t ro ­
nę  p rzec iw n ą  od  wiatru . K ied y  m a się wszcząć 
wicher, świnie o b rz ąk u ją  m ocno, kwiczą, b ie ­
g a ją  i p o d n o szą  ry je  w s tronę ,  skąd  m a  p o ­
w stać  wicher. G d y  byd ło  je s t  n iespoko jne  
i b iega  tam  i sam, w y sk ak u ją c  i w ierzgając , 
m ożna  się spodziew ać  g w a łto w n e j  zm iany  p o ­
wietrza.

Z ptactwa.
W c z e s n e  u k azy w an ie  się d z i k i c h  g ę s i  

i innego  p rze lo tn eg o  p tac tw a  w porze  w io sen ­
nej zapow iada  blizkie ciepło, a w jes ienne j — 
zimno, zw łaszcza jeże li  n a  w iosnę lot gęsi 
będz ie  w ysoki,  a w  jes ien i nizki. Z b ie ran ie  
się w g ro m ad y  m a ł y c h  p t a s z ą t  w końcu  
la ta  albo w jes ien i j e s t  zwykl'e znak iem  blizkie- 
go zimna. Na p o g o d ę  s k o w r o n k i  w zbija ją  
się w y so k o  i śp iew a ją  wesoło; ja skó łk i także 
la ta ją  górą . W y so k i  lot k r u k a  z rana  i g łośne 
je g o  k rakan ie  w czasie n iepogodnyrn  — z a p o ­
w iada  czas p iękny. C zęs te  p i a n i e  k o g u t ó w  
podczas  slo ty  w róży  ry ch łą  p o g odę ,  podczas  
m rozu  — odwilż, a podczas  odwilży mróz. 
K u r y  na  p o g o d ę  wcześnie  idą na nocleg. 
G łos sow y podczas  deszczu zw ias tu je  blizką 
pogodę .  Na p o g o d ę  d z i e r  1 a t k a, czyli ś m i e- 
c i u s z e k  trzy m a  się ziemi i nie św iergocze; 
p o d o b n ież  zach o w u ją  się cicho i spoko jn ie  
t r z n a d e l  i p o ś w i e r k a .

P rzec iw nie  na słotę  d z i e r l a t k a  ro zw o ­
dzi sw o je  p rzew lek łe  t re le  w pow ie trzu ; pośw ie- 
rk a  i t r z n a d e l  o d zy w a ją  się często  przy  
drogach; j a s k ó ł k i  u g an ia ją  się p rzed  sam ą 
trzc iną  i w o d ą  za m uszkam i, s k o w r o n e k  
śp iew a rano , siedząc na b ry łce  roli, lub  na  k a ­
mieniu; z ięba o d zy w a  się w cześnie  w ogrodach; 
w r ó b l e  św ie rg o cą  bardzo  rano; w r o n y

i k a w k i  la ta ją  grom adnie ,  nie za trzym ując  się 
nigdzie; s r o k i i s o j k i  g ro m ad zą  się i w rze ­
szczą, w r o n y  k raczą  więcej niż zw ykle; czaple 
i sokoły  la ta ją  nizko, p tac tw o  sw ojskie,  np. 
k u r y  i i n d y k i  trzepoczą  się w p iasku  i sk u ­
bią; g ę s i ,  k a c z k i  i łabędz ie  posp iesza ją  n a  
w odę, ugan ia jąc  się na niej i w y d a ją  m ocne  
krzyki, k u r y  i g o ł ę b i e  nie od d a la ją  się od 
sw eg o  zamieszkania, k u r y  idą późno na  n o ­
cleg; k u ry  indyjskie , czyli p e r l i c z k i ,  rów nież  
j a k  i paw ie , krzyczą; p t a s z k i  m a ł e  zan ied ­
b u ją  żeru  i uc ieka ją  do sw oich  k ry jów ek .

G d y  kruki gęsi, lub łabędz ie  u g a n ia ją  się 
zw łaszcza zrana  po w odzie, .b ijąc w n ią sk rz y ­
dłami, nurza jąc  się i w yda jąc  m ocne krzyki, 
g d y  d z i k i e  g ę s i  lecą  pasm am i bardzo  w y ­
soko, —  g d y  ł y s k i  o k az u ją  n iespokojność  
i krzyczą, — gd y  k r u k i  ig ra ją  nad  w odam i 
i w z la tu ją  w pow ie trze ,  — w szystko  to je s t  
znakiem  m ająceg o  nas tąp ić  s ło tnego  wiatru, 
lub  burzy. Z la ty w an ie  się m o r s k i c h  p t a k ó w  
na brzeg i lądu  zapow iada  burzę. Jeżeli p tac tw o  
drap ieżne, np. k a n i e ,  k o  b u s y  i t. p., zg ro ­
m ad za ją  się w  znacznej liczbie i k rążą  w yso k o  
w  pow ie trzu ,  j e s t  to n iezaw o d n y m  znakiem  
g w a łto w n e j  i n iezaw odnej burzy. N a b u rzę  
d r o z d y  śp iew a ją  głośniej, niż zw ykle . G d y  
przeciw nie  z i m o r o d e k  opuszca brzeg i i u d a ­
je  się n a  p rzes tw o rze  wód, chociaż w ia tr  jeszcze 
wieje, gdy , k r e t y  w y ch o d zą  ze swoich k ry ­
jó w ek ,  a w ró b le  p o w ta rza ją  często  sw oje  
św iergotan ie ,  — oznacza to blizki koniec t rw a ­
jącego  wichru.

(G. d. n.)

Poradnik gospodarski.

P y t a n i  e. N ab y łem  ra so w eg o  b uha ja  
m ającego  ro k  i trzy miesiące, ale je s t  rosły 
i zd ro w y — czv m ożna  go  już  dopuszczać •—■ 
i j a k  go  w ychow ać. T.

O d p o w i e d ź .  C hcąc m ieć  p iękne  p o to m ­
stwo, należy go  odpow iedn io  u trzy m y w ać ,  
w suchej i zdrow ej oborze, dając  m u św ieżą, 
zd ro w ą  paszę  i o dpow iedn i  ruch.

Ż yw ić  trzeb a  dostatn io; inaczej cielę ta  b ęd ą  
che rlaw e  i k rów  dużo ja łow ych  będzie.

Pasza  p ow inna  się sk ładać  z 2 g a rn cy  ow sa 
z 5 funtam i sieczki, p rócz tego  15 fun tów  do b reg o
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siana, lub koniczyny dziennie. Prócz tego latem 
powinien otrzymywać zieloną paszę, a zimą 
okopowe w niewielkiej ilości.

Niezmiernie ważną sprawą jest dostarczanie 
mchu buhajowi. Nie powinien on chodzić po 
wspólnym pastwisku z krowami, ale trzeba 
wypędzać go codzień na kilka godzin na okól­
nik, a najlepiej już zamłodu o p r z ę g a ć  g o  
i przyuczać do pociągu. W  tym celu należy 
mu zrobić wygodne c h o m o n t o  jak na woły — 
część wysłaną poduszką ze słomy lub sierści, 
daje się na kark i spina się pasem rzemiennym 
na przygardlu; dwa postronki idą od chomonta 
na pasie, przez grzbiet, pod spodem podpinka 
i całe chomonto gotowe. Nienauczone buhajki 
zakłada się do sanek drewnianych i stopniowo 
do pociągu się przyucza, a potem zaprzęga 
się do wozu i nawet można mieć użytek 
z pracy buhaja, wozić piasek, ziemię, po 
zielonkę na pole, do młyna po mąkę — to 
wszystko buhaj zrobi. Przez ciągłe oprzęga- 
nie buhaja, przez obchodzenie się łagodne, 
staje się on tak łaskawym, że daje się ma­
łemu chłopcu oprzęgać. Ruch, lekka praca 
wpływają dobrze na zdrowotność; ćwiczą 
mięśnie i przez to długo zachowuje się spra­
wność buhaja.

Zwykle używa go się do rozpłodu, gdy ma 
17„ roku, dopuszczając go w pierwszym roku 
nie więcej jak 50 razy; w następnych latach 
nie więcej jak 100 razy, uważając, by nigdy nie 
dopuszczać 2 razy jednego dnia, lub też 2 razy 
do jedSej krowy, jak to bywa nieraz u wło­
ścian. Służyć może 10 lat, ale w jednem gospo­
darstwie i w jednej wiosce nie więcej jak 3 lata, 
bo pokrywać nim jego własne potomstwo 
byłoby wielkim błędem w hodowli. Wreszcie 
pamiętać należy i o tem, by rocznemu już 
byczkowi założyć k ó ł k o  w nos .  Nieprzyjem­
na to operacya, ale konieczna; najłagodniejszy 
nawet czasem wpada w furyę i niema sposobu 
poskromić go. Kółko zakłada się w przegrodę 
nosową — jest to miejsce czułe i dzięki temu 
można rozjuszonego buhaja zawsze poskromić 
i opanować.

W  ten sposób hodując rasowego buhaja 
oddacie przysługę nie tylko sobie, ale i całej 
okolicy, uszlachetniając miejscowe bydło przez 
krzyżowanie z waszym buhajem — czego rezul­
tatem będzie dorodne i mleczne potomstwo.

P y t a n i e .  Na dwóch morgach po owsie 
wypada mi dać żyto, na ziemi sapowatej — 
podglebie ił. Jakiego użyć nawozu i jak mi 
się opłaci? Grunt dawniej był pastwiskiem — 
nie gnojony wcale. Po owsie mam zamiar sa­
dzić na gnoju ziemniaki. J. B.

O d p o w i e d ź .  Należy dać pełny sztuczny 
nawóz w ilości 300 — 400 funtów tomasówki, 
150 — 200 soli potasowej, a na wiosnę 75 — 100 f. 
saletry. Sztuczne nawozy mogą podwoić plony, 
t. j. zamiast 6, dać 12 korcy żyta, a tomasówka 
i sól potasowa przydadzą się bardzo jeszcze 
przyszłym ziemniakom. Radzimy tomasówkę— 
nie superfosfat z tego względu, że tomasówka 
oprócz fosforu zawiera w sobie 40% wapna, 
które rozgrzewa, odkwasza i czyni przewiewnym 
grunt zimny, sapowaty. Superfosfat jeszczeby 
bardziej zakwasił taki grunt. Wogóle trzeba 
pamiętać, że na sapach, murszach, na łąkach 
i na piaskach daje się tomasówkę, na gruntach 
zaś dobrych, czarnoziomach, glinkach, popie- 
latkach i t. p. daje się superfosfat.

Rozm aitośc i .
P a ł a c  r o b o t n i c z y .  Na Zachodzie tro­

ska o los robotniczy ujawnia się w pomniko­
wych dziełach kultury; rodacy nasi zwiedzający 
Paryż, podziwać mogą na rogu ul. de Clia- 
ronne i Faidherbe, pełen prostoty, artystycznego 
smaku zarazem, wielki pałac robotniczy „Dom 
ludowy dla samotnych mężczyzn".

Jest to instytucya wzorowana na amery­
kańskich domach ludowych, instytucya, o ja ­
kiej u nas marzą dopiero ludzie czynu, kocha­
jący brać robotniczą, i odczuwający wszystkie 
przykre strony życia klas pracujących.

„Pałac robotniczy" w Paryżu, uprzystępnia 
skromnie nawet wynagradzanemu robotniko­
wi stworzenie sobie miłego ogniska domowego, 
za tak małą opłatą, że każdego młodzieńca, 
czy też straca bez rodziny, na wydatek utrzy­
mania w domu ludowym stać w Paryżu, gdy 
tylko jakiekolwiek stałe posiada zajęcie.

Urządzenie domu robotniczego, to prak­
tyczne połączenie wygody, czystości, piękna 
opierającego się na gustownem wewnętrznem 
urządzeniu, bogactwie świateł i kwiatów, zie­
leni, na przybraniu ścian biblioteki krajobra­
zami, zaznajamiającymi robotnika z przyrodą 
ziemi francuskiej.

Sala, zwana poczekalnią, posiada ściany, 
wyłożone białymi i błękitnymi kaflami, przez
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ś r o d e k  c i ągnie  się b i a ła  d ł u g a  ła w a ,  p o d  ś c i a ­
n a m i  stol iki ,  k r z e s e ł k a .

S a l a  r o z r y w e k  w s p ó l n y c h ,  c z y te ln ia  z bo -  
g a t y m  k s i ę g o z b i o r e m ,  b i u r k a m i  do  z a ł a t w i e n i a  
k o r e s p o n d e c y i  r o b o t n i k ó w ,  p a l a r n i a  (pal ić  w in ­
n y c h  sa la c h  n ie  wo ln o ) ,  o g r o m n a  s a l a  j a d a ln a ,  
m a j a c a  50 m. d łu go śc i  i t y l e ż  sz e ro k o śc i ,  o to 
co m a  d l a  s i eb ie  r o b o t n i k  p a r y s k i  za o p ł a t ą  
rb.  1 k op .  60 t y g o d n i o w o ,  k t ó r ą  to s u m k ę  s k ł a ­
d a  w ła śc iw ie  za  s w ó j  po kó j  m ie s z k a ln y ,  z o g r z e ­
w a n i e m  c e n t r a l n e m ,  o ś w i e t l e n i e  m e l e k t r y c z n e m ,  
u m e b l o w a n i e m .

J a s n e  c z y s te  po ko ik i  d la  r o b o t n i k ó w  p o ­
s i a d a j ą  d u ż e  o k n a ,  w  k a ż d y m  p o k o j u  j e s t  s z a ­
la, ż e laz ne ,  j a s n o  m a l o w a n e  łó żko ,  m a ł y  stol ik,  
k r ze s ł o .

T a k i c h  p o k o i k ó w  j e s t  w  p a ł a c u  r o b o t n i ­
c z y m  745.

W i e l k i e  u m y w a l n i e  i zb io rn ik i  z w o d ą  
z i m n ą  i g o r ą c ą ,  s p e c y a l n e  u r z ą d z e n i a  do  c o ­
d z i e n n e g o  m y c i a  nóg ,  s ą  do  d y s p o z y c y i  r o b o ­
tn ik ó w .

W s p ó l n e  te  ką p ie le  s ą  b e z p ł a t n e ,  j a k o  d o ­
d a t e k  d o  m i e s z k a n ia .

T y l k o  jeś l i  r o b o t n i k  z a p r a g n i e  o s o b n e j  g o ­
rące j  kąp ie l i  w w a n n ie ,  p łaci  za t a k o w ą  10 kop. ,  
za  z im n e  lu b  c iep le  n a t r y s k i  5 kop . ,  w o b e c  
c z e g o  r o b o t n i k  p a r y s k i  m o ż e  u t i z y m a ć  ciało 
w  czys tości ,  co d la  r o b o t n i k a  n a s z e g o  z i m o ­
w a  p o r a  sz czeg ó ln ie j  ze w z g l ę d u  n a  d r o ż y z n ę  
kąpie l i  c i ep ł yc h  w  w a n n i e , _ j e s t  j e sz c z e  n i e ­
s t e t y  u t r u d n i o n e ,  w y d a w a ć  b o w i e m  częs to  
35 kop .  z a  kąpie l ,  to  nie t a k  ła tw o ,  gcly się 
m a  n i e t y l k o  s ieb ie ,  l e cz  i ż o n ę ,  dz iec i  do  n a ­
k a r m i e n i a  i ub ran ia !

W  sali j a d a l n e j  r o b o t n i c y  s i a d a j ą  p r z y  
s t o l i k ach  n a  4 o so b y ,  nie p r z y  w s p ó l n y m  w i e l ­
k im s to le .  C e n y  p o t r a w  s ą  b a i d z o  nizk ie .

Z a  10 kop .  d o s t a j e  r o b o t n i k  w  d o m u  l u ­
d o w y m  p o r c y ę  m i ę s a  z ja r z y n ą :  p o r c y ę  roso łu ,  
lu b  s m a c z n e j  z u p y  z c h l e b e m  w  d o w o l n e j  i lo­
ści z a — 5 kop.

S u t y  ca ły  ob iad ,  s k ł a d a j ą c y  się z zupy ,  
m ię sa ,  j a r z y n y ,  ch le ba ,  p iw a ,  lu b  w o d y  o w o ­
c o w e j  l e m o n i a d y ,  k o s z t u j e  w  p a ł a c u  r o b o t n i ­
c z y m  25 kop .  ty lko .

H o d o w l a  k r ó l i k ó w .  W  os t a tn i ch  la- 
t a ch  n i e k t ó r z y  z ie m ia ni e  nasi  u p r a w i a ć  zaczęl i  
n a  s z e r s z ą  s k a lę  h o d o w l ę  k r ó l ik ów .  M i a n o w i ­
c ie  w  m a j a t k u  K r z y m o w i e  p o d  G ó r ą  K a l w a -  
ryą ,  n a l e ż ą c y m  do  p. K r z y m u s k i e g o ,  h o d o w a n e  
s ą  w i e d e ń s k i e - o l b r z y m y ,  w a ż ą c e  do  20 f un tó w ,  
k t ó r y c h  s k ó r k i  i m i t u j ą  f a r b o w a n e  l isy n i e b i e ­
skie;  s ę  r ó w n i e ż  o k a z y  angie l sk i e ,  j a p o ń s k i e ,  
s r e b r n e ,  s r e b r n o - k r e m o w e ,  f l a n d ry js k ie  sza re .

b ia łe  b egi j s k i e ,  f r a n c u s k i e  i w ie le  in n y ch  g a ­
t u n k ó w .

R o z w i j a  t a k ż e  n a  s z e r s z ą  s k a l ę  h o d o w l ę  
k ró l ik w  p . ' L e o n  P r z y łu b s k i ,  w d o b r a c h  K ą t y ,  
w  p o w .  k u t n o w s k i m .  O b a j  h o d o w c y  z a m i e r z a j ą  
w d a l s z y m  c i ą g u  r o z w i j a ć  h o d o w l ę  k r ó l i k ó w  
do  m o ż l i w ie  n a j w i ę k s z e j  i ch l iczby,  a ż e b y  
z c z a s e m  m ię s o  k ró l ic ze  b y ł o  p o ż ą d a n e  n a  
t a r g a c h  m i ę s n y c h  n i e t y l k o  w  W a r s z a w i e ,  lecz 
i m ia s ta c h  p r o w i n c y o n a l n y c h ,  j a k o  p r o d u k t  p o ­
ż y w n y ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  tani.

J a k  z a p e w n i a j ą ,  h o d o w l a  k r ó l i k ó w  b a r d z o  
s ię op łaca .  W y c h o w u j ą  się w  o d p o w i e d n i o  
p r z y g o t o w a n y c h  p u dl ac h ,  bez  n o r  z ie m n y c h .  
W  p o k a r m a c h  nie s ą  w y b r e d n e ,  j e d n a k o w o ż  
h o d o w c a  s t a r a  się, a ż e b y  m ia ły  obf i tą  paszę .  
P r z y  tern w s z y s t k i e m  na le ży  o d r ó ż n i a ć  p o ż y ­
t e c z n e  król ik i  r a s o w e  od  k r ó l i k ó w  s z a i v c h ,  
p o d o b n y c h  do  za jęcy ,  r o z m n a ż a j ą c y c h  się d z i ­
ko. T a k i e  król iki  w a ż ą  z a l e d w i e  3— 4 f u n tó w ,  
i s ą  p l a g ą  d la  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h  i l e śnych .

P rz y ja c ie l a  ty  s tąd  p o z n a sz  p r a w e g o ,  
Je ś l i  m i łu je  c ieb ie ,  n ie  co tw e g o .

Nie r a z  z a p e w n ie  b u rz l iw a  fala 
O tw ą  łó dź  ży c ia  u d e r z y  
P o m n ij :  t e n  ty lko  z b u r z y  ocala , 
Kto u m ie  c ie rp ie ć ,  kto w ie rz y .

W i ę c  n ie  p ro ś  B o g a  o szczęśc ia  m arę ,
K tó rą  św ia t  ła tw o  ro z p ro sz y ,
L e c z  p ro ś  gorąco ,  a b y  dał w ia rę ,  
A b y  ci ze s ła ł  h a r t  duszy.
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Miej z a w s z e  w  u s ta c h  s łó w  obfitość 
W ie lk ą ,  a  w ię k sz ą  w  s e r c u  litość.

K. Ujejski.

K ie d y  tw ój d o m e k  n a w ie d z ą  p rzy k ro śc i ,  
W y n i jd ź  j e  spo tkać ,  a u c z y n is z  zadość,
Bo w ś la d  za  n im i idą  mili gości:
S p okó j  i rad ość .

W . Syrokomla.
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